
K o r e s p o n d e n c j e

Z IE L E Ń  W ŚRÓD R U IN

R um y rozb itych  sku tk iem  działań  
w ojennych  dom ów  ziejące pustką, gruz 
zaw ala jący  ulice, ku rz  i py ł sta ły  się 
ju ż  tak  typow e dla w yglądu dzisiej­
szego G dańska, że w oczach p rzec ię t­
nego p rzybysza  m iasto  to ty lko  z ta ­
kim i k o ja rzy  się w rażeniam i.

A tym czasem  w ędru jący  uliczkam i 
G dańska ze zdziw ieniem  n ap o tk a  tuż 
obok ruin A rsenału  śm iało s trze la jącą  
w górę, n iew ielką, tró jok ienną kam ie­
niczkę, k tó ra  odnow iona w ostatn ich  
m iesiącach (p rzy  zastosow aniu  w zorów  
daw nego gdańskiego budow nictw a) 
przeciw staw ia się panu jącej naokoło 
pow ojennej ruinie. K ilka ulic dalej re ­
m on tu je  się ten  czy inny z gdańskich 
zaby tkow ych  kościołów ; w daw nym  
śródm ieściu G dańska, na p ozó r g run ­
tow nie zniszczonym , działa już jeden  
z banków  przy ulicy O garnej, a p rzy  
u licy  S tragan iarsk iej szereg kam ieni­
czek (w yjątkow o m ało uszkodzonych) 
w róciło ju ż  do daw nej swej postaci 
i codzienne życie pulsuje w  nich  m oc­
nym  tętnem .

O sta tn io  zaczęto  coraz żyw iej dysku ­
tow ać n ad  spraw ą odbudow y zab y tk o ­
wego G dańska. W śród  licznych głosów, 
Jakie pad ły  tak  na lam ach prasy, jak  
i w  dyskusjach  fachow ych, rep re­
zen tu jąc  rozm aite  p u nk ty  w idze­
nia — aż  do skrajnego  poglądu zbudo ­
w ania n a  gruzach zabytkow ego G d ań ­
ska  now oczesnego handlow ego c ity  
z w ielopiętrow ym i drapaczam i chm ur,
—  przew ażyły  opinie, jedyn ie  rac jona l­
ne i z p u nk tu  w idzenia trad y c ji ku ltu ry  
polskiej słuszne, że jednak  G dańsk  h i­
sto ryczny , G dańsk  w obręb ie  k ilkuna­
stu  czy k ilkudziesięciu uliczek starego 
m iasta  m usi być u ra tow any  i że praca
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ta, rozłożona m oże na la ta  czy dzie­
sią tk i la t, a p rzeprow adzona z całą 
w nikliwością stud iów  historycznych  
i arch itek ton icznych , jes t obow iązkiem  
w obec h istorii i przeszłości dziejow ej 
tego m asta. N a zebran iu  dyskusyjnym  
T ow arzystw a P rzy jac ió ł N auk i i Sztu­
k i w G dańsku profesor Politechniki 
G dańskiej inż. arch. W ładysław  C zer­
n y  udow odnił w w yczerpującym  w y­
kładzie, że budow nictw o gdańskie w 
sw ych histo rycznych  elem entach za b y t­
kow ych  X V I, X V II czy jeszcze X V III 
w ieku nie ma nic w spólnego z a rch itek ­
tu rą  n iem iecką, je s t budow nictw em  
polskim  opartym  na w zorach ho lender­
skich czy innych zachodnio-europej­
skich, a tzw . „sty l gdański", o  k tó rym  
się tak  wiele m ówi, je s t w łaściw ie ze­
psuciem  h istorycznego gdańskiego bu­
dow nictw a przez niem ieckich arch itek ­
tów  G dańska, staw iających  w X IX  w. 
tak ie  gm achy, jak  głów ny budynek  Po­
litechn ik i, budynek  Senatu  czy Sejm  
b. W  M. G dańska, B ibliotekę M iejską 
czy w tłoczoną dziw nie w zaby tkow ą 
ulicę D ługą, szpetną budow lę niem iec­
kiej poczty. A rch itekci ci próbow ali 
w  X X  w. odnaw iać stare  gdańskie k a ­
m ienice, dostosow ując ich fasady  do 
w ym yślonego przez siebie pscudo-gdań- 
skiego stylu. Z adaniem  polskiej myśli 
a rch itek ton icznej je s t przyw rócenie 
ulicom  polskiego G dańska daw nego w y­
glądu i tego charak te ru , w jak im  zabu­
dow yw ali je  w  X V I i X V II w. holen­
derscy m istrze, A n ton i van O bbergen, 
W ilhelm  van dem  Blocke, czy też po l­
scy arch itekci —  Jan  S trakow ski lub 
syn jego Jerzy.

O czywiście, że praca  ta  musi być p o ­
przedzona żm udnym i studiam i oparty-
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mi na rachow anych  szczęśliw ie da­
w nych rycinach, sztychach i a rch itek ­
tonicznych opisach; — a  rozłożona na 
całe lata, postępow ać musi naprzód  
poszczególnym i etapam i.

T a k  więc pow oli pow staw ać będzie 
z gruzów  daw ny G dańsk. Tym czasem  
jed n ak  na te ren ie  m iasta jeden  z w y­
działów  Z arządu  M iejskiego, a m iano­
wicie W ydzia ł P lan tac ji M iejskich, nie 
oglądając się i n ie czekając na  pow olne 
tem po odbudow y, rozpoczął od razu,na­
d e r ożyw ioną działalność, i postanow ił 
nadać  zniszczonem u m iastu  wygląd 
m iasta-ogrodu. W iadom o, że daw ny 
G dańsk, posiadał liczne ogrody i zie­
leńce ze słynnym  park iem  oliw skim  na 
czele. W iadom o, że sztuka ogrodnicza 
kw itła  w G dańsku  w X V II i X V III w. 
i że z tego czasu pochodzą pierwsze 
gdańskie ogrody, czy to  u trzym yw ane 
przez w ładze m iejskie czy przez p ry ­
w atnych  w łaścicieli, w śród k tó rych  n a ­
leży n a  pierwszym! m iejscu w ym ienić 
dw ory  na Polankach w  O liw ie, — pod­
m iejskie le tn ie  rezydencje  gdańskiego 
kupieckiego p a try c ja tu . Z  końca X V III 
w ieku pochodzi też  p a rk  opatów  oliw- 
skich rozciągający się w okół okazałego 
pałacu, k tó ry  zbudow ał o sta tn i polski 
o p a t oliwski, R ybiński. P a rk  ten , po ­
ję ty  początkow o jako  częściowro tzw. 
chiński ogród, pełen  m iniaturow ych 
budow li, g ro t i posągów', przem ienił się 
z biegiem la t w  w artościow y ogród 
botan iczny , m ieszczący w sobie w spa­
niałe okazy drzew  k ra jow ych  i egzo­
tycznych  oraz p iękne alpinarium .

Do na jbardz ie j jednak  ch a rak te ry ­
stycznych  i przez liczne rzesze p rzyby­
szów podziw ianych zaby tków  daw nej 
k u ltu ry  ogrodniczej należy  n iew ątp li­
wie gdańska w ielka aleja , ciągnąca się 
n a  p rzestrzen i n iem al dwu kilom etrów  
od B ram y O liw skiej w  k ierunku  W rze­
szcza. Z ałożona w  la tach  1768— 1770 
jako  podw ójna a le ja  lipow a, liczyła ok. 
1400 drzew  i by ła  dziełem  zapobiegli­
wego gdańskiego burm istrza  D aniela 
G rala tha . Ó wczesny w ygląd te j alei za­
chow ał ołów ek D aniela Chodowieckie-

55*

go. P rze trw ała  ona w ojny  napo leoń ­
skie, p rze trw ała  i o s ta tn ią  zaw ieruchę 
w ojenną, mim o że w iele sędziw ych lip 
uschło lub zostało  uszkodzonych po­
ciskami.

N iszczący oddech w o jny  zam ienił 
zieleńce i ogrody G dańska w  ru ­
m ow iska gruzów  i przeciął je  tysiącam i 
row ów  strzeleckich , zabudow ał b u n k ra ­
mi, zarzucił d ru tam i zasieków .

O bejm u jąc  w  czerw cu 1945 opiekę 
n ad  ogrodam i G dańska, W ydzia ł P lan ­
tac ji M iejskich, zorganizow any i k iero ­
w any przez  naczeln ika Jerzego Zakol- 
skiego, s tan ą ł więc w obec n iep rzec ię t­
nych trudności i zniszczenia, dochodzą­
cego w  n iek tó rych  ob iek tach  do 75%. 
P rzy stęp u jąc  jed n ak  od razu  do in ten ­
syw nej p racy, uporządkow ano p rzede  
w szystk im  głów ne a rte rie  parków  i za­
drzew ionych ulic, usuw ając z n ich  ślady  
zniszczeń w ojennych. Już w  roku 1945 
zasypano przeszło 3000 m" row ów  strze­
leckich i dołów , w ykopano 859 sztuk  
karp  i suchych drzew , oczyszczono p rze­
szło 13 i pół tysiąca d rzew  z po łam a­
nych  i suchych gałęzi, uporządkow ano
1 .200.000 m 2 lasów  parkow ych , a  p rze­
szło 280.000 m 2 parków  m iejskich. W  
pracach  tych  b ra ło  udział jedyn ie  
26 pracow ników  um ysłow ych i 257 fi­
zycznych.

Jeszcze b ard z ie j w ym ow ne są cyfry  
obrazu jące  prace W ydzia łu  P lan tac ji za 
okres następnego pó lto rarocza. T ereny  
pozosta jące  pod  opieką tego W ydzia łu  
obe jm u ją  bow iem  obecnie 152 km  za­
drzew ionych ulic, na k tó ry ch  w inno ros­
nąć  ponad  20 tys. drzew , 154 ha  parków  
i zieleńców , 311 ha lasówr parkow ych 
i 700 b a  (a w ięc 7 m ilionów  m2) te re ­
nów  nadm orsk ich  kąpielisk. N a  obsza­
rze tym  usunięto  już n iem al zupełnie 
g ruzy i śm ieci, zasypano dalsze row y 
strzeleck ie  na p rzestrzen i p raw ie 10 tys. 
m2, uporządkow ano parki m iejskie, 
a n iezależnie od  tego założono (w  po­
rów naniu  ze stanem  z r. 1939) 20 n o ­
w ych ob iek tów  zieleni p rzy  poszczegól­
nych ulicach j placach, w ykorzystu jąc  
n a  ten cel rów nież i oczyszczone z gru­
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zów  przestrzen ie , k tó ry ch  p lany  odbu­
dow y m iasta  nie b iorą  na  razie w ra ­
chubę.

O dpow iednio  do ty ch  prac rozbudo­
w ano zak łady  hodow li roślin, rem o n tu ­
jąc  is tn iejące cieplarnie i zak łady  o- 
grodnicze na  łącznej p rzestrzen i ok. 2 
i pół tys. m2. W  pracach  tych  nie za­
pom niano  o najm łodszych  m ieszkań­
cach m iasta, tw orząc  liczne ogródki 
dziecięce, tak  o charak terze  znanych  
ogrodów  jordanow skich, jak  i d rob­
n iejszych zieleńców.

Poszczególne epoki historii różną 
przyw iązują  wagę do m etody  rozw ią­
zyw ania problem ów  m ieszkalnych. W  
obręb ie  m urów  średniow iecznego m ia­
s ta  b rak  by ło  m iejsca n a  zieleń  i w olną 
przestrzeń , nie zna ich rów nież m iasto 
fabryczne w ieku X IX , w ykorzystu jące 
siłę roboczą rąk  ludzkich. D zisiejsza 
a rch itek tu ra  p lanu je  na  tle  p rzy rody  
i rzuca w izje m iast-ogrodów , gdzie w

harm onijnym  zespole łączą się m ury 
budynków  i zieleń drzew ; naw iązuje  
ona w  ten  sposób do epoki O drodzenia 
i do epoki barokow ych czy rokokow ych 
wzorów. U jm u je  je  jed n ak  bez ów ­
czesnej przesady , na tu ra ln ie  i prosto. 
W  a rch itek tu rze  G dańska w grę w cho­
dził i w chodzi jeszcze czynnik trzeci: 
je s t n im  woda.

Jeżeli w ięc odbudow a G dańska ma 
rzeczyw iście w yczarow ać w izję daw ne­
go m iasta-portu , pełnego p ięknych, a r ­
ty s tycznych  kam ienic, ruchliw ych ulic, 
zw iązanych w odnym i arte riam i po rtu , 
m iasta pełnego zieleni, m iasta o toczo­
nego w ieńcem  ogrodów  z h is to rycznym  
parkiem  O liw y na  czele, to  trzeba  p rzy ­
znać, że w p racy  te j W ydzia ł P lan tac ji 
M iejskich  n ie  ty lko  najw cześniej roz­
począł sw ój szczęśliwy s ta r t, ale do­
konał ju ż  wiele.

M arian Pelczar (G dańsk)

M O Ż LIW O ŚC I G O S P O D A R C Z E  P O M O R Z A  Z A C H O D N IE G O
I PE R SPE K TY W Y  N A U K O W E  S Z C Z E C IN A

W  dniach 10 i 11 w rześnia br., bez­
pośrednio  po zakończeniu  III Z jazdu  
Przem ysłow ego Z iem  O dzyskanych, od ­
by ła  się w Szczecinie trzec ia  po m in io­
nej w ojn ie  konferencja  pom orzoznaw - 
cza In s ty tu tu  B ałtyckiego, m ająca jako  
p rzedm io t n a ra d  „Stan i po trzeb y  go­
spodarcze Pom orza Z achodniego". W  
założeniu sw oim  i charak te rze  podobna 
za tem  b y ła  do w schodnio-pom orskiej, 
od b y te j w  grudniu 1946 r. w B ydgo­
szczy.

T eren  Pom orza Szczecińskiego w 
stopniu  jeszcze w iększym  niż b. Prusy 
W schodnie  dom aga się pilnego, szcze­
gółow ego i w ielostronnego poznania n a ­
ukow ego ze stro n y  polsk iej, albow iem : 
1 . pozostaw ał on do te j po ry  n iem al 
zupełnie poza obrębem  zainteresow ań 
nauki po lsk ie j; 2 . w yniki inauki n ie­
m ieckiej, zabarw ione tendenc ją , p rzed ­
s taw ia ją  zn iekształcony  obraz, poza

tym  zdeak tualizow ały  się w skutek  w o­
jennej dew astacji te renu  oraz d okona­
nych tu ta j zasadniczych zm ian; 3. w ar­
tość i ro la Pom orza Z achodniego w 
obręb ie  państw a polskiego je s t n iepo­
rów nanie w yższa niż w  s tru k tu rze  pań­
stw a niem ieckiego, s tąd  także  w alory 
gospodarcze tego k ra ju  dom agają się 
p rzew artościow ania i now ej oceny.

św iadom ość w yją tkow ej roli Pom o­
rza Zachodniego i jego sto licy  Szcze­
cina w yraziła  się w  całej rozciągłości 
w  III Z jeździe  P rzem ysłow ym  Z iem  
O dzyskanych, k tó ry .o d b y ł się w  dniach 
7—9 w rześnia br. nie gdzieindziej, jak  
w łaśnie w  Szczecinie. K onferencja  In ­
s ty tu tu  B ałtyckiego zaś stanow iła n a ­
tu ra lne  jego przed łużen ie  oraz pogłę­
bienie w zakresie regionalnych zagad­
n ień  Pom orza Zachodniego.

K onferencja  m iała ch arak te r ob rad  
połączonych K om isyj N aukow ych  I. B.:
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geograficznej, gospodarczej i ekono- l i p k o w s k i z  W arszaw y; 10. „M iasta 
m iczno-m orskiej, p rzy  udziale licznych Pom orza Z achodniego z p u n k tu  w idze- 
zaproszonych przedstaw icieli w ładz, n ia ich roli -funkcjonalnej w  p lan ie  kra- 
św iata  nauki i działaczy gospodarczych jow ym “ — dyr. K azim ierz D z i e w o ń -  
i społecznych, m. in. M in isterstw a O d- s k i  z W arszaw y; 11. „N ajp iln ie jsze  po- 
budow y, P rzem yślu i H andlu , Rolnic- trzeb y  kom unikacyjne Pom orza Za- 
tw a, Leśnictw a, O św iaty , delegatów  chodniego" — d y r W łodzim ierz  D z i e -  
In s ty tu tu  Zachodniego- i Śląskiego, Biu- k o ń s k i  ze Szczecina; 12. „T u rystyka  
ra  S tudiów  O sadniozo-Przesiedleńczyeh, i uzdrow iska Pom orza Z achodniego z 
udział wzięli także  rep rezen tanci nauki p u nk tu  w idzenia ich roli gospodarczej" 
czeskiej z Pragi. Łącznie uczestniczyło — inż. S tanisław  T w a r d o  ze Szcze- 
w  obradach  około 150 osób. cina-; 13. „S tan i p o trzeb y  gospodarcze 

W ygłoszono n astępu jące  re fe ra ty ; Pom orza Z achodniego", re fe ra t synte-
1 . „Z agadnien ia  po rtow e Szczecina w  tyczno-w nioskow y — dyr. Bolesław 
św ietle o b rad  111 Z jazd u  Przem ysto- S r o c k i  z Bydgoszczy, 
wego" — d r A lfred  W i e l o p o l s k i  R efera ty  i dyskusje doprow adziły  do  
z G dańska; 2. „G eograficzne podstaw y następu jących  w n i o s k ó w  (najogól- 
gospodarstw a Pom orza Z achodniego" — niej sform ułow anych): 
prof. d r A ugust Z i e r h o f f e r  z Pozna- I. W  z a k r e s i e  m o ż l i w o ś c i  g o ­
n ią ; 3. „Skład ludnościow y i p o trzeb y  s p o d a r c z y c h .
osiedleńcze Pom orza Z achodniego 1. R olnictw o Pom orza Z achodniego
z p u nk tu  w idzenia gospodarczych po- zda je  się mieć w arunki nie gorsze, a  być
trzeb  te renu" — nacz. A dam  C h o -  m oże i lepsze n iżeli p rzecię tne  polskie
r z e w s k i  i insp. A n ton i W a w r y n o -  — z tym , że uw aga m usi być skoncen-
w i c z  ze Szczecina; 4. „W arunki, stan , trow ana raczej na m niej w ym agających
po trzeby  i m ożliwości p rodukcji rolni- upraw ach, jak  żyto czy ziem niaki, k tó re
czej i hodow lanej Pom orza": a) „G le- z kolei pow inny być podstaw ą surowco-
by  Pom orza Z achodniego" (na podsta- w ą dla hodow li oraz p rze tw órstw a  rol-
w ie rozpraw y prof. T . M ieczyńskiego) nego czy mięsnego;*2. L eśnictw o i prze-
— prof. Feliks T e r l i k o w s k i  z Po- m ysł drzew ny posiadają  tu ta j stosun-
znania; b) „G ospodarstw a osadn icze"— kow o w yższe m ożliwości niżeli przecię-
d r A lfred  O k o ł o w i c z  ze Szczecina; tn e  polskie; 3. R ybołów stw o m orskie
c) „G ospodarstw a folw arczne i stac je  m a szczególnie korzystne  w arunki, tak
hodow li roślin" — dyr. W ładysław  że Pom orze Z achodnie  je s t podstaw o-
E n g l i e h t  z Poznania; 5.. „G ospodarka  wymt terenem  zaopatrzen ia  rybnego
leśna i przem ysł drzew ny Pom orza Za- Polski zarów no dla celów konsum cyj-
chodniego" — prof. Franciszek K r z y -  nych jak  eksportow ych. R ów nież w za-
s i k  z W arszaw y; 6. „R ybactw o i prze- kresie rybactw a słodkow odnego w arun-
tw órstw o rybne Pom orza Z achodnie- ki Pom orza Z achodniego są pom yślniej-
go“ : a) „R ybactw o  m orskie" — dr Jó- sze n iżeli przeciętne w arunk i innych
zef K u l i k o w s k i  z G dyn i; b) „Ry- w ojew ództw ; 4. Pom orze Z achodnie po-
bactw o słodkow odne" — inż. Je rzy  P o - siada ograniczone, lecz r e a ln e 'w a ru n k i
r a d o  w s k i  ze  Szczecina; 7. „Przem ysł częściowego uprzem ysłow ienia w  opar-
i rzem iosło Pom orza Z achodniego" — ciu o w łasne surow ce rolne i leśne, po-
dyr. Z bigniew  H e  l i ń s k i  i inż. A n ton i m yślne w arunki zaopatrzen ia  energe-
W i e l o p o l s k i  ze Szczecina; 8. „Szcze- tycznego oraz ko rzystny  zespól w arun-
cin jako  ośrodek  nauki akadem ickiej" ków  kom unikacy jnych ; 5. Pom orze Za-
rek to r A ndrze j G r o d e k  z W arszaw y; chodnie posiada dodatkow y pow ażny
9. „Z ałożenia dla p lanu  przestrzennego czynnik  rozw oju  gospodarczego w po-
zagospodarow ania m iejskiego zespołu staci w ielkiego p o r tu 'o  pierw szorzęd-
sz c z e c iń sk ie g o "— prof. Stanisław  F i- nym  znaczeniu, w ybiegającym  poza ra-
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m y prow incjonalne czy naw et k ra jo w e ; 
6. W ażkim  elem entem  gospodarczym  sa. 
także możliw ości letniskow e i tu ry ­
styczne w  oparciu o w ybrzeże m orskie.

II. W  z a k r e s i e  s t r u k t u r y  l u d ­
n o ś c i o w e j  P o m o r z e  Z a c h o d n i e  
w ykazuje: 1 . ' w ysoki odsetek  ludności 
w  w ieku la t 14—59; 2. w yrów naną, jak  
na stosunki polskie, s tru k tu rę  zaw odo­
w ą; 3. postępu jące  stosunkow o szybko
i rów nom iernie zagęszczanie ludności, 
w yrażające  się w  liczbach:
w końcu roku 1945 było 11 Polaków

n a  km 2,
w końcu roku 1946 było 23 Polaków

n a  km 2,
w  połow ie roku 1947 było 27 Polaków

n a  km 2. '
O sta tn ia  liczba ma w edług założeń 

planu krajow ego ulec niem al podw oje­
niu w ciągu 2 la t najbliższych.

III. W  z a k r e s i e  z a g a d n i e ń  m i e j ­
s k i c h .  1 . Pom orze Z achodnie  m iało 
p rzed  w ojną m niej w ięcej w yrów nany 
odsetek  ludności m iast i m i ;  podobny 
stan  w ykazuje  obecne rozm ieszczenie 
ludności polskiej (53,6% ludności wsi, 
46,4% ludności m iast); rów nież w n a j­
bliższej przyszłości stosunek ten m a być 
zachow any. 2. N a  czoło  zagadnień m iej­
sk ich  w ysuw a się p rob lem  m iasta j p o r­
tu szczecińskiego i w zw iązku z tym  
pow staje  konieczność p lanow ania Szcze­
cina jako  m iasta o w ielostronnym  i m o­
żliwie sam ow ystarczalnym  typie, b ędą­
cego zarów no sto licą prow incji jak
i m iastem  o. zadaniach europejskich. 
O bok rozbudow y p o rtu  i stw orzenia sa­
m odzielnego ośrodka przem ysłow ego 
Szczećin w ym aga stw orzen ia  poważnego 
ośrodka życia naukow ego i ku ltu ra ln e­
go celem  zaspokajan ia  po trzeb  Pom orza 
Z achodniego i w  zw iązku z ro zw ija ją ­
cym i się stosunkam i gospodarczym i
i handlow ym i po trzeb  w skali państw o­
wej i m iędzynarodow ej.

Z agadnien ie  Szczecina jako  ośłodka 
naukow ego było p rzedm io tem  osobnego 
re fe ra tu  rek to ra  prof. A n drze ja  G r ó d ­
k a  z W arszaw y, k tó ry  d o w o d ził,, że 
„Szczecin pow inien mieć w yznaczony w

całości życia naukow ego Polski sw ój 
w łasny odcinek, aby mógł żyć norm al­
nym  życiem  w granicach R zeczypospoli­
te j. Jest to  po trzebne nie ty lko  m ia­
stu , nie ty lko  dla Pom orza, ale dla ca­
łej Polski". R ek to r G rodek  tak ie  bo ­
w iem  zakreśla perspek tyw y naukow e 
dla Szczecina:

„Konieczne je s t w Polsce jak  n a j­
rychlejsze uruchom ienie badań  nad  k ra ­
jam i, z k tó rym i u trzym ujem y  lub bę­
dziem y utrzym yw ali żyw e stosunki, 
a w ięc z krajam i skandynaw skim i oraz 
C zecham i i k ra jam i naddunajsk im i. S tu ­
dia te  pow inny być n ie  ty lko  filologicz­
ne, ale n ade  w szystko gospodarcze, spo­
łeczne i do tyczyć czasów  najnow szych.

„N ajodpow iedniejszym  m iejscem  na 
te s tu d ia  jest Szczecin jako  p o rt b a ł­
tycki, k tó ry  będzie m iał najlepsze bez­
pośrednie połączenie ze Skandynaw ią
i w k tó ry m  ma być skupiony  ruch tra n ­
zytow y z k ra jó w  E uropy środkow ej
i południow o-w schodniej. Spełniałby 
zatem  pod  w zględem  naukow ym  tę  rolę, 
k tó rą  w  N iem czech spełnia G ryfia, Ki- 
lonia i częściowo spełnia! K rólew iec,
o ile chodzi o k ra je  bałtyck ie , a W ro ­
cław  i Lipsk co do k ra jó w  E uropy  po­
łudniow o-w schodniej. B adania te  po ­
w inny być zw iązane i o p a rte  o szkołę 
akadem icką zarów no ze w zględu na 
brak  sił naukow ych, k tó re  m usiałyby 
być w ykorzystane n ie  ty lko  w p racy  ba­
daw czej, a le i w nauczaniu, jak  ze 
względu na  konieczność kształcen ia  
przyszłych badaczy  i specjalistów  od 
problem ów  m iędzynarodow ych. Studia 
te  oparte  na szerokiej podstaw ie eko­
nom icznej, praw nej i h isto rycznej k sz ta ł­
ciłyby  zatem  ekonom istów  zorien tow a­
nych na  m iędzynarodow e stosunk i go­
spodarcze, społeczne i po lityczne. 
U w zględniona tu  być pow inna w du­
żym  stopniu  h isto ria  rodzim a, nade 
w szystko Pom orza, dalej stosunki m ię­
dzynarodow e oraz k ra jów  sąsiednich,’ 
nade w szystko skandynaw skich  i nad- 
dunajskich . Szkoła ta  by łaby  jednocze­
śnie zalążkiem  przyszłego un iw ersy tetu  
pom orskiego".
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W yw ołana tezam i prof. G ródka  dys­
kusja , w k tó re j w ypow iadali się m. i. 
prof. R utkow ski, prof. Z ierhoffer, prof. 
K asprow icz i rek to r G órski z Poznania, 
dyr. Jastrzębow ski z W arszaw y, dyr. 
L u tm an i dyr. Borow ik, zgodna by ła  w 
opinii, że Szczecin pow inien: 1 . tw orzyć 
kuźnię polskiej m yśli gospodarczo-m or- 
sk iej, 2. koncen trow ać s tud ia  n a d  k ra ­
jam i sąsiadującym i, w  szczególności 
skandynaw skim i i naddunajsk im i, 3. po­
siadać  w łasny un iw ersy te t, postaw iony 
na w ysokim  poziom ie naukow ym , k tó ry  
poza w ym ienionym i zadaniam i zaspo­
ka ja łb y  także  regionalne po trzeby  Po­
m orza w oparciu o dość szroką  bazę hu ­
m anistyczną. W  ram ach  uniwrersyte,tu 
lub w łączności z n im  pow inny poza 
tym  pow stać in s ty tu ty  badaw cze o spe­
c jalnym  charak terze, jak  In s ty tu t O ce­
anograficzny, In s ty tu t G ospodark i i K o­
m unikacji M orskiej, In s ty tu t Skandy­
naw ski itp. W skazyw ano także  na k o ­
nieczność rozbudow ania w Szczecinie 
wyższego szkolnictw a typu  techn icz­
nego.

K ońcow a ogólna r e z o l u c j a  K onfe­
rencji brzm i:

I. S tw ierdzając zasadniczą dyspro ­
porc ję  znaczenia i m ożliw ości gospodar­
czych zarów no Szczecina jak  i całości 
regionu Pom orza Zachodniego dla N ie ­
miec i Polski, pow odującą m ałą p rzy ­
datność  n iem ieckich m ateriałów  i ocen 
d la  w arunków  polskich, K onferencja 
stw ierdza konieczność system atycznej 
kon tynuacji i p lanow ej in ic ja tyw y  w 
zakresie podstaw ow ych b ad ań -do tyczą­
cych Szczecina, O dry  i Pom orza Z a ­
chodniego. K onferencja  zw raca się do 
In s ty tu tu  B ałtyckiego o in icjatyw ę

i W spółudział w organizacji ty ch  badań  
ze skierow aniem  szczególnej uw agi na: 
1 . określen ie  ro li p o rtu  szczecińskiego, 
jego zadań  w  stru k tu rze  gospodarczego 
życia Polski oraz polskiej w spółpracy 
gospodarczej z k ra jam i środkow ej i p ó ł­
nocne j E uropy; 2. określen ie  zasięgui 
natu ra lnego  prom ieniow ania oraz zadań  
gospodarczych Szczecina jako  sto licy  
regionu Pom orza Z achodniego; 3. sp re ­
cyzow anie zadań  Szczecina jako  ośrod­
ka  naukow o-kulturalnego n ie  ty lko  w 
odniesieniu do potrzeb  regionu Z achod ­
niego Pom orza, lecz rów nież i n a tu ra l­
nych zadań  Szczecina jako  po rtu
i m iasta  o szczególnych w arunkach 
w spółpracy m iędzynarodow ej; 4. p o d ­
jęcie badań  fiz jograficznych regionu 
Pom orza Zachodniego, w  pierw szym  
rzędzie organ izacji badań  gleboznaw ­
czych, po łączonych  z p rak ty czn y m  
w'nioskowraniem  w zakresie n a jb ard z ie j 
celowego U żytkow ania gleb.

II. K onferencja  uznaje  konieczność 
pow ołania do życia ośrodka badań  oce­
anograficznych, rozpoczętych  od  b ad a­
n ia  B ałtyku. K onferencja  uznaje  za ce­
lowe pow iązanie tych  badań  z pracą 
organizow anego przez In s ty tu t B ałtyck i 
M uzeum  M otskiego w  Szczecinie.

III. K onferencja  p rzekazu je  całość 
m ateria łu  wnioskow ego poszczególnych 
referatów  oraz dyskusyj w ładzom  In ­
s ty tu tu  B ałtyckiego celem  u system aty ­
zow ania, opracow ania i w ydania, łącz­
nie z przedstaw ionym i na  K onferencji 
refera tam i, w  postaci odrębnego tom u, 
obejm ującego  całość gospodarczej p ro ­
b lem atyk i Pom orza Zachodniego.

A n d rze j B ukow ski (Szczecin )

T R Z Y  W IE L K IE  Z JA Z D Y  W  S Z C Z E C IN IE
W e w rześniu 1947 r., p rzy  p ięknej je ­

siennej pogodzie Szczecin gościł u sie­
b ie 3 w ielkie z jazdy , k tó ry ch  głów nym  
tem atem  było  przygotow anie ak c ji uak­
tywnienia* re jonu  Szczecina i Pom orza 
Zachodniego.

Z jazd y  te  —  to  w p ierw szym  rzędzie 
III Z ja z d  Przem ysłow y, w  dniach od  
7—9 w rześnia, dalej k on ferenc ja  In s ty ­
tu tu  B ałtyckiego na  tem a t s tan u  i po ­
trzeb  gospodarczych Pom orza Z ach o d ­
niego, k tó ra  odbyła się w Szczecinie
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dnia 10 i 11 w rześnia 1947 r., w reszcie 
—■ II W alny  Z ja z d  D elegatów  R zem io­
sła w ojew . szczecińskiego i bezpośred­
nio po  nim  następu jące  z jazdy : P rzed­
staw icieli Izb R zem ieślniczych Rz. P., 
o raz Przedstaw icieli N aukow ych In s ty ­
tu tó w  Rzem ieślniczych, k tó re  odby ły  
się w Szczecinie w  dniach od 29 w rześ­
nia do 1 październ ika  1947 r.

❖
T rzeci Z ja z d  Przem ysłow y byl n ie ­

w ątpliw ie najw iększą im prezą z jazdo ­
wą, jak a  odbyła się d o tąd  w Szczeci­
nie. Był to  rów nocześnie i najw iększy  
z dotychczasow ych w Polsce zjazdów  
gospodarczych. O rozm iarach  tego Z ja ­
zdu i o jego doniosłości św iadczyć m o­
że chociażby n iezw ykle liczny udział 
przedstaw icieli R ządu o raz  gości zagra­
nicznych, w śród k tó ry ch  zw racała uw a­
gę delegacja czechosłow acka z am ba­
sadorem  C zechosłow acji w W arszaw ie 
drem  H e jre tem  na czele. Czesi okazy­
w ali duże za in teresow anie tak  Z jazdem  
Przem ysłow ym  jak  i K onferencją  In ­
s ty tu tu  B ałtyckiego.

P rogram  Z jazd u  uk ładał się w 3 za­
sadniczych płaszczyznach: Z ja z d  stał 
się w  pierw szym  rzędzie m an ifestacją
i poglądow ym  pokazem  osiągnięć Pol­
ski na odcinku zagospodarow ania Z iem  
Z achodnich , dotychczasow ych w yników  
produkcji, p racy  nad  szkoleniem  zaw o­
dow ym  i przysposobieniem  gospodar­
czym  m łodzieży. W  tym  k ierunku  osią­
gnięto pow ażne w yniki propagandow e 
dzięki w ielkiem u zjazdow i m łodzieży 
ze szkól p rzysposobienia przem ysłow e­
go, m an ifestacjom  i defiladzie w p ierw ­
szym  dniu Z jazd u , in teresu jącym  w y­
staw om , szczególnie w ystaw ie p iśm ien­
n ictw a fachowego na  polu gospodar­
czym, oraz urządzonej p rzy  w spółudzia­
le Polskiego Z w iązku Z achodniego w y­
staw ie polskiej p rasy  i publikacyj po ­
św ięconych Ziem iom  O dzyskanym .

W ystąpieniom  tym , m ającym  charak ­
te r  p ropagandow y i m an ifestacy jny , dal 
Szczecin w spaniałą opraw ę. D efilada 
odbyła się na W ałach  C hrobrego’ przy  
porcie n ad  O drą , a w ystaw y zostały  roz­
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lokow ane w  pięknych  salach gm achu 
M uzeum  M orskiego In s ty tu tu  B ałtyc­
kiego. E fek ty  uzyskane w te j dziedzi­
nie są n iew ątpliw ie pozytyw ne. B ardzo 
licznie przybyli na Z ja z d  p rzedstaw i­
ciele ze w szystk ich  zakątków  kra ju . 
M ieli oni m ożność przekonać się z je d ­
nej stro n y  o tym , że w szędzie, w każ­
dym  w ojew ództw ie i w każdym  okręgu 
przem ysłow ym  praca posuw a się n a ­
p rzód  i p rzygotow ują się now e k ad ry  
coraz to  lepiej w ykw alifikow anych p ra ­
cow ników , a z drugiej s tro n y  w szyscy 
musieli być w pew nym  stopniu  zdum ie­
n i rozm iarem  i w ynikam i p racy  w łożo­
n e j w naukow e i popu laryzacy jne  piś­
m iennictw o z zakresu  prob lem atyk i za­
chodniej. W ystaw a p rasy  i pub likacy j 
zachodnich, u rządzona przy  pow ażnym  
udziale In s ty tu tó w  Z achodniego, Bał­
tyckiego, Śląskiego i M azurskiego, Z a ­
chodniej A gencji P rasow ej, Polskiego 
Z w iązku  Zachodniego i licznych firm  
w ydaw niczych, w ypadła okazale.

D rugą płaszczyznę program ow ą Z ja ­
zdu stanow iły  w ystąpienia  i w ypow ie­
dzi p rzedstaw icieli R ządu, k tó rzy  w ra ­
m ach Z jazd u  mieli okazję  naśw ietlić 
zasadnicze zagadnienia i określić  sw oje 
stanow isko tak  w kw estiach  m iędzyna­
rodow ych jak  i w kw estiach  polityki 
w ew nętrznej oraz stosunku R ządu do 
Z iem  O dzyskanych i po lityk i gospodar­
czej k ra ju .

T rzecim  elem entem  program ow ym  
Z jazd u  sta ły  się o b rady  w kom isjach, 
pośw ięcone rozpracow aniu poszczegól­
nych, na jisto tn ie jszych  problem ów  po ­
lityk i gospodarczej. Ilość uczestników  
w obradach  poszczególnych kom isji w y­
nosiła p rzecię tn ie  od 100— 150 osób. 
U czestnikam i byli zarów no ludzie p rak ­
tycznie  jak  i naukow o czynni w zagad­
n ieniach gospodarczych, czy to  w sa­
m ych zakładach przem ysłow ych, w za­
rządach  i zjednoczeniach przem ysło­
w ych, czy w urzędach  i m inisterstw ach  
gospodarczych, czy też  w reszcie w sa­
m orządach gospodarczych.

Po w ielkiej defiladzie, w k tó re j w zię­
ło udział ponad  15.000 m łodzieży  ze
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szkól przysposobienia przem ysłow ego, 
w pierw szym  dniu Z jazdu , tj. 7 w rześnia
1947 r., ocfoyly się dw a posiedzenia 
plenarne.

Z jazd  o tw orzy ł w icem inister R um iń­
ski, po czym  przem ów ienia pow italne 
wygłosili — w ojew oda szczeciński p łk  
Borkow ski, k ilku  przedstaw icieli robo t­
n ików  i delegat czechosłow acki dyr. 
P ronaska.

Pierw sze z serii w ielkich przem ów ień 
po litycznych w ygłosił p rem ier C y ran ­
kiewicz. Przem ów ienie jego w sy n te ­
tycznej form ie podkreśliło  doniosłość
111 Z jazdu  Przem ysłow ego i sym bolikę 
fak tu , że odbyw a się on w Szczecinie. 
P rem ier C yrankiew icz poruszy ł też 
kw estię  stosunku  Polski do C zechosło­
w acji tak  na tle  łączącego oba te  k ra je  
sojuszu, jak  rów nież na tle  w spólnych 
zain teresow ań obu k ra jó w  w zagad­
nieniach uproduk tyw nien ia  polskiego 
w ybrzeża, w  szczególności p o rtu  szcze­
cińskiego i re jonu  uj.śclia O dry.

N astęp n e  przem ów ienie wygłosił w i­
ceprem ier W ładysław  G om ułka. W  
przem ów ieniu ty m  na plan pierwszy 
w ybiło się podkreślone przez mówcę 
zdecydow anie prow adzenia  i p rzep ro ­
w adzenia po lityk i polskiej na Z iem iach 
O dzyskanych  tak  w  płaszczyznie osie­
dleńczej jak  i gospodarczej przy  całko­
w itej niezależności od  w pływ ów  m ię­
dzynarodow ych.

W iceprem ier szczególną uwagę po­
święcił zagadnieniom  reem igracji, głów ­
nie pow rotow i Polaków , do dziś pozo­
sta jących  na teren ie  N iem iec. Z  zagad­
n ień gospodarczych podkreślił kw estię 
ak tyw izacji eksportu  polskiego. O sobne 
ustępy przem ów ienia w iceprem iera do ­
tyczy ły  niezw ykle is to tnej dla osiedleń­
ców na Z iem iach O dzyskanych  kw estii 
polityki uw łaszczeniow ej. Z  tych  u stę ­
pów przem ów ienia w ynika, że akcja  
Rządu na tym  polu będzie prow adzona 
coraz to  szybciej i że będzie p row adzo­
na na  tak ich  zasadach, k tó re  um ożliw ią 
uw łaszczenie stosunkow o najw iększej 
ilości posiadaczy tak  gospodarstw  ro l­

n ych  jak  i d robnych  ob iek tów  m ienia 
nierolniczego.

W  ram ach popołudniow ych o b rad  
p ierw szego dn ia  Z jazd u  Przem ysłow ego 
przem ów ienia wygłosili w icem inister 
P rzem ysłu  i H and lu  Sżyr, k tó ry  om ó­
wił w sposób szczegółow y osiągnięcia 
przem ysłu  polskiego, zw łaszcza prze­
m ysłu na  Z iem iach O dzyskanych , na 
p rzestrzen i czasu m iędzy 2 a  3 Zjazdem ! 
Przem ysłow ym . W  konk luzji podał, że 
w ciągu 10 m iesięcy po 2, Z jeździe  
P rzem ysłow ym , a więc do czerwicą 47 r. 
osiągnięto podw yższenie p rodukcji o 
45%. N a jw y d a tn ie jszy  w zrost osiągnię­
to  w  przem yśle hu tn iczym  — 57%, w 
przem yśle  m etalow ym  68%, w p rzem y­
śle w łókienniczym  —  56%. N a  te ren ie  
Z iem  O dzyskanych  w zak ładach  p rze­
m ysłow ych, podległych M inisterstw u 
Przem ysłu, p racu je  305.000 osób, tj. 
29% ogólnej liczby za trudn ien ia  p rze­
m ysłu polskiego. w' 1.215 zakładach 
przem ysłow ych, co stanow i 35% ogólnej 
liczby p rzedsięb iorstw  przem ysłow ych. 
W śród  ty ch  pracowników ' Liczba N iem ­
ców je s t coraz niższa i na o sta tn ie j 
p rzestrzen i czasu w aha się m iędzy 7 
a 4 p rocen tam i ogółu zatrudnionych . 
O m aw iając poszczególne z w iększych 
zak ładów  przem ysłow ych na teren ie  
Z iem  O dzyskanych  w icem inister Szyr 
pośw ięcił uw agę rów nież i na jw iększe­
mu z zakładów ' p rzem ysłow ych n a  te ­
renie Szczecina, a  m ianow icie hucie 
Szczecin w Stołczynie. W  lipcu 1947 r. 
w hucie te j p rzy  1 u ruchom ionym  w iel­
k im  piecu osiągnięto stan  załogi 1.100 
robo tn ików  i p rodukc ję  3.350 t surów ki 
odlew niczej. Po przew idyw anym  w 
k ró tk im  czasie uruchom ieniu drugiego 
pieca ilość za trudn ionych  i rozm iar 
p rodukcji znacznie w zrosną.

N astęp n e  z kolei przem ów ienie w y­
głosił m in is ter Żeglugi Rapacki. O kreś­
lił on przede w szystkim  is to tę  po lityk i 
m orskiej, w skazując n a  to , że zagadnie­
nie budow y wielkiego p o rtu  nie jes t 
ty lko  zagadnieniem  o charak te rze  te ch ­
nicznym., ale i organizacyjnym , gospo­
darczym ,' społecznym , że p o rt nic m oże
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być zam kniętą  dla siebie gmiiną gospo­
darczą, ale przeciw nie, jego b y t i los 
zależny je s t od  należytego układu sto ­
sunków  w bliższym  i w dalszym  p ro ­
mieniu. Jako  p rzy k ład  docenienia te j 
rozległości spraw  podał m in ister R a­
packi fakt, że z ogólnie przew idzianych
5 m iliardów  zł na cele inw estycy jne — 
przy  realizacji p lanu ak tyw izacji Szcze­
cina w okresie najbliższego \ lh- r o k u —
1 m iliard przypada na inw estycje w sa­
m ym  porcie, pozostałe  sum y stanow ią 
w praw dzie isto tne i realne inw estycje 
portow e, ale inw estycje  te  czynione bę­
dą na  bezpośrednim  zapleczu portu . 
Z  konk re tnych  planówp polityk i p o rto ­
w ej Szczecina w skazał m inister Rapacki 
na konieczność osiągnięcia w k ró tk im  
ju ż  czasie takiego prze ładunku  p o rto ­
wego, k tó ry  by w  pełn i w ykorzystał 
zdolność przew ozow ą kolei. W  następ ­
nym  zaś rzucie trzeba  będzie  stw orzyć 
pow ażne możliw ości rozw oju  przew o­
zów w odnych na  O drze, k tó ra  w inna 
być obsługiw ana przez n ie m niej niż 
2.500 barek. W  sum ie zdolność p rze ła ­
dunkow a p o rtu  szczecińskiego, już w 
ram ach trzy letn iego  planu, w inna prze­
kroczyć 5 m ilionów  ton  rocznie.

O statnie, z przem ów ień pierw szego 
dnia Z jazdu  wygłosił sek re tarz  K omisji 
C en tra lne j Zw. Z aw odow ych Sokorski. 
N a  pierw szy plan w jego przem ów ieniu 
w ybiło się m anifestacy jne  podkreślenie 
gotow ości i w oli św iata  p racy  do po ­
parcia po lityk i gospodarczej R ządu
i chęć uzyskania w czasie na jk ró tszym  
optym alnych  w yników  gospodarczych. 
W g słów m ów cy duże znaczenie przy  
osiągnięciu tego rodza ju  w yników  m o­
że odegrać upow szechniający się w  o- 
s ta tn im  okresie ruch w spółzaw odnictw a 
poszczególnych ośrodków , zakładów  
pracy i zw iązków  zaw odowych.

W  drugim  dniu Z jazd u  praca odby­
wała się w kom isjach. K om isji u rzędo ­
wało 7, m ianow icie: Planu, Ogólno- 
Przem yslow a, Przem ysłow o-M orska, 
P lanu Z agranicznego, H and lu  K rajow e­
go, B udow lana oraz Szkolenia P rzem y­
słowego.

K ażda kom isja p rzedysku tow ała  kilka 
na jis to tn ie jszych  problem ów , ustaliła  
w ytyczne p racy  na sw oim  odcinku  p ro ­
gram ow ym  oraz p o stu la ty  i d ezydera ty  
z punk tu  w idzenia ogólnokrajow ej p o ­
lityk i gospodarczej. W arto  podkreślić, 
że dyskusja  na w szystk ich  kom isjach 
toczyła się w sposób sw obodny, że un i­
kano w  p racach  kom isyj naśw ietleń  
propagandow ych, obrazu jąc  n ie jedno­
k ro tn ie  i k ry tyczn ie  poszczególne do­
św iadczenia, jak  rów nież polem izując 
w kw estiach  dalszego program u pracy. 
Z  ciekaw szych m om entów  na poszcze­
gólnych kom isjach  należałoby w ym ie­
nić: re fe ra t dyr. Bęczkowskiego z Pol­
skiej Żeglugi na O drze, ob razu jący  du­
że trudności i pewnego rodzaju  zawód 
wr dotychczasow ych osiągnięciach przy 
organizacji żeglugi, zdecydow anie po­
lem iczny re fe ra t dy r. P ietkiew icza na 
K om isji H and lu  K rajow ego, zasadniczy 
re fe ra t dyr. A skanasa o pracach K o­
m isji A k tyw izacji R ejonu  Szczecińskie­
go i inne.

W  trzecim  dniu Z jazd u  spraw ozdania 
syn te tyczne  z p rac  w poszczególnych 
kom isjach omówił dyr. Bajer. N as tęp ­
nie zasadnicze przem ów ienie wygłosił 
m in ister Przem ysłu i H andlu  H ilary  
M inc. W  przem ów ieniu sw ym  wskazał 
w pierw szym  rzędzie na to, że praca 
nasza na  Z iem iach O dzysk, ma być i 
m anifestacją , i przeciw w agą dla ksz ta ł­
tow anej na Z achodzie po lityk i odbu­
dow y N iem iec, N iem iec takich , k tó re  
nie w yrzekłszy się swych agresyw nych
i im perialistycznych tendency j m ogły­
by każdego czasu ponow nie zagrozić 
poko jow i i bezpieczeństw u Polski, Eu­
ropy i św iata. N astępn ie  min. M inc 
w sposób zdecydow any w skazał na trzy  
głów ne p rzedm io ty  zainteresow ania 
państw ow ej po lityk i gospodarczej w 
najb liższym  okresie. Są to : p o rt szcze­
ciński, m iasto  Szczecin w raz z całością 
Pom orza Z achodniego oraz M azury, 
nazw ane kolejno  przez  min. M inca 
trzem a najw ażniejszym i obiektam i 
sztandarow ym i po lityk i gospodarczej 
Polski. P o rt szczeciński w  r. 1950 ma
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osiągnąć zdolność przeładunkow ą 7 
m ilionów  ton. Spośród najw iększych 
ob iek tów  n a  teren ie  Pom orza Z achod­
niego hu ta  Szczecina, fab ryka  sztucz­
nego w łókna w Ź ydow inie (m a osiągnąć 
produkcję  do 3.000 t.), Państw ow e Z a­
k łady  Inżynierii (m ają  osiągnąć p ro ­
dukcję  roczną 1.200 trak to rów ), w inny 
w ykazać najw iększy rozw ój; nad to  
żyw y rozw ój osiągną zak łady  przem y­
słu rolnego, spożyw czego, a w ięc cu­
krow nie, oraz p rzem ysł drzew ny, k a ­
m ieniołom y i w apienniki. Z  kolei min. 
M inc podkreślił wagę kształtu jącego  
się w ogólnych zarysach długofalow ego 
program u polityk i gospodarczej oraz 
żyw y i cenny udział w  rozbudow ie go­
spodarczej k ra ju  najszerszych  w arstw  
pracow ników .

Z jazd  przem ysłow y, tak  z uwagi na 
poruszone na n im  zagadnienia jak  i ze 
względu na swe rozm iary , pozostanie 
na długi okres drogow skazem  w p ra ­
cach na odcinku gospodarczym .

*
O d b y ty  w osta tn ich  dniach w rześnia 

Z ja z d  R zem iosła zobrazow ał rów nież 
pow ażne osiągnięcia. O bszerna sala re ­
p rezen tacy jna  W ojew . R ady N aro d o ­
wej w Szczecinie w ypełniona była po 
brzegi delegatam i rzem iosła wojew . 
szczecińskiego oraz przybyłym i z ca­
łego k ra ju  delegatam i Izb Rzcmieśni- 
czych i N aukow ych In s ty tu tó w  R ze­
m ieślniczych.

O brady  Z jazd u  zagaił p rezes Izby 
Rzem ieślniczej w' Szczecinie Paczesny, 
a następn ie  przew odniczył im prezes 
G rodzkiego Z w iązku  Cechów  w Szcze­
cinie hranciszck W ojciechow ski. R efe­
ra ty  na pierw szym  plenum  wygłosili inż. 
m gr G ładysz, s tarszy  C echu E lek try ­
ków  w Szczecinie, o położeniu gospo­
darczym  rzem iosła wojew . szczecińskie­
go, prezes Paczesny — o podatkach  i 
św iadczeniach socjalnych w rzem iośle 
o raz prezes N aukow ego In s ty tu tu  R ze­
m ieślniczego w Szczecinie Ł ucjan  Ko- 
pydłow ski na tem at kszta łcen ia  ucz­
niów' w  rzem iośle. Z  re fe ra tu  inż. G ła­

dysza w ynika, że spośród 85% przez 
w ojnę całkow icie lub w pow ażnej m ie­
rze zniszczonych w arsztatów  urucho­
m iono ju ż  ponad 6.000. Prezes Paczesny 
w referacie  swym  jak o  postu la t rze ­
m iosła w ysunął zagadnienie uproszcze­
nia polityki podatkow ej i zastosow ania 
podatków  ryczałtow ych, k tó re  zw oln i­
łyby  d robniejsze i średnie w arsz ta ty  
rzem ieśnicze od obow iązku prow adze­
nia ksiąg handlow ych. Prezes K opyd- 
łow ski w referacie sw ym  podkreślił 
w artość szkolenia zaw odow ego m łodzie­
ży w rzem iośle w ram ach zakładów  
pracy. W  dyskusji, k tó ra  obszernie się 
rozw inęła nad  w ygłoszonym i re fe ra ta ­
mi, zab ierali m. in. głos przyw 'ódcy rze­
m iosła wp Polsce, poseł Sadłow ski, poseł 
D obosz, dyr. E hrenberg  i nacz. Za- 
b.ęski.

W  dalszym  ciągu toczy ły  się ob rady  
prezesów  i dyrektorów ' Izb  oraz p reze­
sów' naukow ych  In s ty tu tó w  R zem ieśln i­
czych.

K onkretnym  w ynikiem  Z jazdu  jes t 
usta len ie  Szczecina jako  • cen tra lnego  
o środka ksz ta łcen ia  zaw 'odowego rze­
m ieślniczego, k tórego  organem  będzie 
pow ołany do życia  C en tra ln y  N au k o ­
w y In s ty tu t R zem ieślniczy. In s ty tu t 
ten  będzie kształcił m łodzież we 
w szystkich k ierunkach  rzem iosła, a 
m ieścić się będzie w obszernych, choć 
częściowo zniszczonych, lokalach i po ­
m ieszczeniach daw nej R eichsm eister- 
schule.

❖

Logiczne uzupełnienie om ów ionych 
w yżej Z jazdów  o charak te rze  gospo­
darczym , k tó re  o d by ły  się we w rześniu 
w Szczecinie, stanow ią o sta tn ie  fak ty  
z zakresu  rozw oju  gospodarczego po r­
tu  szczecińskiego.

W śród  fak tów  ty ch  w  pierw szym  
rzędzie w ym ienić należy przekazanie 
w ładzom  portow ym  polsk im  przez 
w iadze radzieckie całej adm in is trac ji 
p o rtu  szczecińskiego. O dpow iednie 
um ow y zostały  ju ż  podpisane i kolejno  
rzeczoznaw cy z obu stro n  dokonują
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przekazyw ania agend. R ozm iar p racy 
i odpow iedzialność U rzędu  M orskiego 
w Szczecinie, działającego pod dyrekc ją  
d ra  A dam a B onarskiego, w zrosły przez 
przejęcie  p o rtu  szczecińskiego n iepo­
m iernie. W  k ró tk im  czasie liczyć się 
trzeba  ze znacznym  ożyw ieniem  obro­
tów  gospodarczych w rejon ie  szczeciń­
skim  tak  w zakresie hand lu  zagran icz­
nego jak  przem ysłu  budow lanego, tr a n ­
sp o rtu  itp.

R ozporządzeniem  M in istra  Żeglugi 
z dnia 10. 9. br., ogłoszonym  w D zien­
niku U staw  N r  59, pow ołany został 

. U rząd  Pełnom ocnika do R ozbudow y i 
Z agospodarow ania P o rtu  Szczecińskie­
go. U rząd  ten ma na  celu. uspraw nienie

i koordynację  prac zw iązanych z o d ­
budow ą, rozbudow ą i zagospodarow a­
niem  p o rtu  Szczecina w raz z jego po­
łączeniam i kom unikacyjnym i. Jest on 
program ow o ściśle zw iązany z działal­
nością K om isji A k tyw izacji R ejonu 
Szczecińskiego, a o rganizacyjnie pod­
porządkow any je s t m inistrow i Żeglugi. 
Pełnom ocnikiem  m ianow any został inż. 
Szedrow icz z G dańska, k tó ry  już ob ją ł 
w Szczecinie urzędow anie.

Zapow iedź więc, że w najbliższym  
okresie Szczecin nab ierze sztandarow e- 
gę znaczenia w  po lityce gospodarczej 
Państw a, w szybkim  czasie w eszła na 
drogę realizacji.

Roman Łyczywek (Szczecin)
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